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Dzień dzisiejszy — trzynastka —  ma 
być więc owym feralnym  dniem  i dla 
ko a lic ji parlam entarnej i d la  m in is te r
stw a koalicyjnego. Tak przynajm niej 
g łosiła  wczoraj dzień cały i dziś nad 
ranem  niem iecka lewica, zaprzysięgąjąe  ̂
Się, że albo spraw a utw orzenia niższego 
g im nazyum  słow eńskiego w Cylei zo
s tan ie  um orzoną, albo ani godziny d łu 
żej lewica nie będzie czuć się zw iązaną 
układem  koalicyjnym .

G roźba ta, jakkolw iek do je j pozorów, 
ie  istotnie uzreczyw istnioną zostanie, 
■żyto w szystkich akcesoryów — kiero
wnictwo bowiem zjednoczonej niem iec
kiej lewicy zebraw szy się na naradę, (

Łostanowiło zwołać na dziś posiedzenie ( 
Inbu i na niem  postawić form alny w nio - 1 

s e k : i i  lew ica występuje z koalicyi z j 
chwilą, gdyby w komisyi budżetowej 
przeciw  je j głosom utworzenie g im na- 
syum w Cylei zostało uchwalone — nie 
znajduje w iary, czego dowodem dzisiej
sza Vałerland, organ klubu H uhenw arta, 
który zam iast przekonyw ać lewicę o nie
stosowności jej porywów, najspokojniej 
zastanaw ia się nad... chm uram i n a  wscho- 
dniew  niebie, nad w ypadkam i w Dżed- 
dah, mieńcie portow em  Mekj.

Neue fr. Presse oburza się tem nie? 
dow iarstw em  i powiada, ie  za kilka go , 
dzin przekona się i klub H ohenw arta ij  
Koło polskie, ie  to nie csozy postrach - 
ze strony  lewicy, ale szozera prawda. 
Zapew nia te i  Neue fr . Presse, że lewica 
n ie da się wziąć na nowo wymyślone 
odwleczenie wykonania jej postanowienia, 
a mianowicie, ie  jeśli chee być konse- 
K w enuti i " n8,*nowaó podług praw ideł 
p a rlam en ta rn y ch , to wystąpienie swoje
z kotrłicyi może uczynić zawisłem  Dić 
od wyniku głosow ania nad pozycyą cy- 
lejslrą w komisyi, ale dopiero od rezul
ta tu  głosow ania nad n ią  w pełnej Izbie 
Rady państw a, co nastąpi przy budżecie, 
a więc możliwie dopiero w je s ie n i , — 
do tego zaś czasu może się wiele wy
jaśn ić .

Gdy lew ica wystąpi z koalicyi — do
daje Neue fr . Presse — spowoduje to 
nietylko rozbicie istniejącej większości 
parlam entarnej, ala i  rozbicie gabinetu, 
z którego wówczas wycofać się muszą ci 
m inistrow ie, którzy zasiadają w nim  j a 
ko reprezentanci lew icy : dr. P lener i hr. 
W urm brand.

(Telegr. „Gaz. N ar.")

W ie d e ń  d. 14. ozerw ea.
S y to ao y a  się  n ie  zm ieniła.
Z jednoozona le w ic a  odby ła  w czoraj 

p o sied zen ie , na  k tóre  p rzyby li ta k ie  
m in istrow ie  P len e r, W a rm b ran d  i p re 
z y d e n t Izb y  C hlnm etzky .

N arad y  trw a ły  k ilk a  god z in ,. po- 
o te m  w ydano k o m u n ik a t, w k tó ry m  
z jednoczona  lew ioa ośw iadoza, i i  o b 
s taw an ie  in n y c h  s tro n n io tw  koalioyj- 

—  f»intnaRvnm nv>

W końou zg ro m ad zen ie  poleciło  sw e
m u  prezesow i, ab y  w  m y śl s ta tu tó w  
zw ołał pełne p o sied zen ia  k lu b u , n a  któ- 
rem  pow zięte  z o s tan ą  obow iązująoe 
w szystk ioh  cz łonków  p o stan o w ien ia  co 
do polityoznego  s tan o w isk a  jak ie  zająó  
m aja  w  sp raw ie  oy le jsk ie j.

Że je d n a k  z jednoczona lew ioa  za raz  
w ozoraj tego  nie Uozyniła, chooiaż wszy- 
scy  je j członkow ie b y li z eb ran i, dow o
dzi, i e  w y stąp ien ie  jej z szereg ó w  ko- 
alioyi jak  do tąd , je s t  ty lk o  g ro źb ą , nie- 
m ająoą  pow ażniejszego  znaozenia.

W czoraj też ob iega ły  pogłoski, i i  
lew ioa liozy n a  P olaków , i e  oi dopo
m ogą tem u  stronnio tw u, aby  je g o  g ro ź 
ba  w y stąp ien ia  z koalioyi n ie  by ła  n a  
seryo  w ziętą.

W ied eń  d. 14. ozerwoa.
H r. K azim ierz B aden i p rzy jeżd ża  tu  

dziś  ze Lw ow a i  p rz y ja z d  jeg o  łączą 
z zam ierzoncm  po jednan iem  się  s tro n 
n io tw  w  sp raw ie  oy le jsk ie j, a m iano 
wioie, i i  s ło w ieńsk ie  g im n azy u m  z a ło 
żone ma byó n ie  w C ylei, ale  w in- 
nem , n ie  w skazanem  d o tąd  m ieście. 
Z  in n e j je d n a k  s tro n y  zaznaozyó n a 
leży, i i  w y b itn ie js i posłow ie sło w eń 
scy , n a  z a p y tan ie  o stanow isko  ja k ie  
zajm ą te raz , ośw iadozyli, i i  n ie  w ejdą  
w  ła d n e  u k ład y  i s tanow czo u p ie rać  
się  będą p rzy  u tw o rzen iu  g im n azy u m  
ty lk o  w Cylei-

wili oni tu ta j m iłe i niczem  niezatarte  
w spom nienie, bo zacną je s t  ta  wasza 
młodzież, chciw a wiedzy i nauki, która 
sobie na naszą m iłość i szacunek przez 
czas krótkiego pobytu w pełn i zasłużyła. 
N abraliśm y otuchy i błogiej nadziei, bo 
z tej młodzieży kraj nasz będzi6 m iał 
dzielnych obywateli poważnie pojm ują 
cych swe obowiązki.

W ycieczka dub lańska m iała cel czy
sto naukowy i pod tym  w zględem  sądzi
my, że cel zam ierzony w zupełności osią
gnęła , bo oprócz przem ysłu n a  placu wy
stawowym  zgrom adzonego, je j uczestnicy 
zw ied z ili: fabrykę nawozów sztucznych, 
ogród zoologiczny, fabrykę krochm alu i 
syropu , oraz m leczarnię spółkową we 
W ronkach, wzorowe gospodarstw a w Do- 
brojewie i Oporowie, w łasności hrabiów 
K w ileekich i włości rentow e w N aram o
wicach. W śród tego nie zapom niano i o 
naszych pam iątkach historycznych i za
poznano się Muzeum M ielżyńskich, po
znańskim  ra tu s z e m , tum em  i kaplicą 
M ieczysław a i Bolesław a, a  jeden  dzień 
cały poświęcono na przejażdżkę do G nie
zna, by złożyć czołobitny pokłon u gro- 
bn św. W ojciecha.

Cały więc czas pobytu naszych gości 
był ściśle i z pożytkiem w ypełniony, a 
uczestnicy wycieczki pow inni byli w y
nieść to prześw iadczenie, że społeczeń
stwo tu tejsze przyjęło ich jako drogich 
braci, dla których serce stało  otworem, 
a szczery uścisk nieodłącznym  tow arzy-
R7.Am

m n * w v  — -j —  —  —
nyoh p rz y  n rząd zen in  g im nazynm  óy- 
le jsk ieg o  un iem ożliw ia  je j  da lsze  n a le 
ż en ie  a o  koalicy i. K o m u n ik a t podnosi 
d a le j zachow anie  się  in n y ch  s tro n n io tw  
k o ah o y jn y o h  w kom isy i b udżetow ej i 
s tanow ozo  n ie p rz y c h y ln e  lew ioy s ta n o 
w isk o  m in is tra  M adeyskiego.

KORESPONDENCYE.
P o z n a ń  d. 10. czerwca.

(Wystawa poznańska. — Wycieczka dublańska. -  
Spodziewani goście, — Scena — Kolonizacja.— 

Nowe prawo d li eksportu cukru i spirytusu).

(IV. U.) Akt uroczysty otw arcia wy
staw y poznańskiej przed dwoma tygo
dniam i dokonany, odbył się podług z 
góry ułpionego pyogramu w obecności 
tylko niemieckiej publiczności, gdy całe 
społeczeństwo polskie z powodu bez
względnego postępowania i oświadcze
nia naczelnego prezesa, że mowy pol
skiej w swej obecności wypowiedzianej 
ńcieypieć nie ififlże, od udziału się usu
nęło. I  dobrze się stało  — bo przez krok 
taki, który Niemcy głęboko uozuji, flą- 
liśray dowód poczucia naszej narodowej 
godności i w łasnego szacunku, W ystaw a 
sama w  duiu fltwarcią do połowy za
ledwie wykończona, dziś już po ostate- 
cznem uregulowaniu terenu i psugięcin 
fa lang i robotniczej, p rzybrała ostatecznie 
św iąteczuą szatę i przedstaw ia się jako 
dzieło skończone wcale poważnie, a jak  
ua m sze  p row incjonalne stosunki bar
dzo przyzwoicie. Szereg udatnych pawi 
lonów, je s t nie m ałą wystawy ozdobą a 
plantacye qa stokach fortecznych w za
kład ogrodowy zam ienione, ściągają całe 
procesye tutejszej i obcej publiczności 
z dalekich s tro n  osobuytpl pociągami 
zwożonej. W niedziele mianowicie n a 
pływ zwiedzających je s t znaczny ą wyr 
stawa roi się od obcych tw arzy, których 
chęć zaznajom ienia się z wystawą i da
lekim wschodem do naszego grodu sp ro 
wadziła.

Nasi mili goście — profesorowie- i 
uczniowie wyższej szkoły rolniczej w Du- 
blanach opuścili już nasze strony, uda 
jąc się z powrotem do domu. Pozosta-

ka tysięcy morgów, rugując z niego na 
wsze czasy i lud polski i życie polski*. 
I  kiedyż nastąpi upam iętauie i ta  św ia
domość, że sprzedając część ziemi naszej, 
zaprzedajem y żywą część naszej ojczy
zny 1 Jesteśm y niepopraw ni, a h istorya 
tylko potępiający, ale słuszny na nas 
wyrok wydać musi.

P arlam ent niemiecki przed rozjecha 
niem się na  bieżące ferye uchw alił nowe 
prawo dla eksportu cukru i sp iry tusu, 
prawo, które i dla stosunków galicy j
skich będzie znaczenia bardzo doniosłe
go, bo z pewnością w płynie ono na  ceny 
światowe jednego i drugiego produktu... 
Dla cukru zatrzym ano dotychczasową 
premię eksportową na dalsze lata, dla 
spirytusu zaś ustanowiono nową pre
mię wywozową w wysokości 6 m arek od 
beczki z funduszów zebrać się m ających 
wśród sam ych właścicieli gorzelni za po
mocą nowego podatku tak zwanego pro- 
g reay jn eg o , dającego pewne korzyści 
gorzelniom małym  rolniczym , a składa
jącego cały ciężar opodatkowania na go
rzelnie większe.

Są to pierw sze początki praw, m ają
cych wziąć w opiekę skołataną nawę n a 
szego rolnictw a. Oby ich dalszy ciąg n a 
stąp ił jak  najprędzej !

W dalszym  ciągu projektow anych w y
cieczek, spodziewamy się tutaj przybycia 
„L utn i" i techników polskich z Krakowa 
i Lwowa, oraz liczniejszego tow arzystw a, 
mającego zaw itać do nas w drugiej po
łowie lipca pod przewodem pana S tark la  
ze Lwowa. Celem przyjęcia tych towa
rzystw zaw iązały się już  stosow ne komi
tety i mamy całą nsdaieję, że projekty 
się urzeczyw istnią i ie  w m urach  na
szych powitamy m iłych nam  gości, do 
których z pew nością i grono dam przy
łączyć się nie omieszka.

M iasto więc n a s z e , ąawsae spokojne 
i ciche, dzięki wystawie w nadchodzących 
m iesiącach ożywi się i przybierze św ią
teczne szaty, a jeżeli pogodna n ieba bę
dą nam  i uadal, jak dotychczas sp rzy ja
ły , to przynajm niej pod tym  względem 
hędziemy mogli nazw ać sio szczęśliwszy
mi od Lw ow ian, gdzie zeszłego roku nie- 
natąnpe deszcze nie jed n ą  radośną chw i
lę dyrektorow i M archwickiem u w smutek 
zam ieniły, T a owa d la  wystawy bardzo 
sprayjająoa pogoda zasępia nie jednego 
z naszych gospodarzy wiejskich, którzy 
z rozpaczą bezsilnych świadków przypa
tryw ać się muszą na niknące w oczach 
urodzaje, które tego w łaśnie roku zbiór 
obfity przy stosunkowo dobrych cenach 
ohiecywały. (Jhwilowa susza, połączoną 
z gorącem  sierpuiow em , może się stać 
znów przyczyną klęski, k tó ra  od la t kil
ku nasze i tak* w trudnych pozostające 
w arunkach rolnictw o nieustannie trapi.

Go raz też częściej i natarczywiej o- 
hiegają tu u nas pogłoski bolesne i sm u
tne o przejściu ziem i polskiej w ręee 
niem ieckie, ą co najboleśniejsze, to gdy 
ona przechodzi w ręce komisyi koloniza- 
eyjnej. W ostatn ich  dniach taż komisya 
m iała nabyć dobra Podlesie od p. Dziem
bow skiego, R udnicz od Rutkowskiego i 
Z -lice od Nieżychowskiego i  tym sposo

b e m  polską w łasność uszczupliła o kil-

K R O N IK A .
L w ów  dnia 14. czerwca

U ro c z y s to ść  B ożego C ia ła  rozpo
częła się wozoraj o godzinie 8 solennem na
bożeństwem w kościele archikatedralnym. 
Celebrował ks. arcybiskup Seweryn Mo
rawski w otoczeniu całej kapituły. Po na
bożeństwie odbyła się uroozysta prooesya 
z wszystkich kościołów Iwowskioh, w któ
rej wzięły udział wszystkie oechy i korpo- 
racye z swemi insygniami i sztandarami.

Towarzystwo Strzeleckie wysłało prasta
rym zwyczajem swą depntacyę w pięknych 
strojach narodowych z sztandarem niesio
nym przez chorążego p. Antoniego Przy- 
szlaka. W uroczystości wzięła udział jak 
co roku załoga wojskowa, pod komendą ge
nerał majora Kobbego, wysyłając i  każdego 
pułku po jednym bafalionie z kapelą i 
sztandarem. Wojska ustawiono na ulioy 
Trybunalskiej, Teatralnej, Halickiej i do koła 
Rynku, a przed kościołem 0 0 . Jezuitów, 
gdzie był pierwszy ołtarz, utworzyła Kon
gregacja Maryaóska straż przyboczną. Po 
raz pierwszy widzieliśmy tych wiernych sy- 
BÓw kościoła publicznie oddających oteść 
utajonemu Bogu. Długi ich szpaler radował 
oczy i seroa tyoh, którzy jak oni wierzą, 
Że „w tej Hostyi jest Bóg żywy, choć 
ukryty, lecz prawdziwy 1*

Po skofiozonej procesji rozeszły się bra- 
otwa do swych kościołów, a załoga przy 
dźwiękach swych kapel, odbyła na płacn 
św. Ducha defiladę przed głównodowodzą
cym korpusu hr. Schulenburgiem. Tłumy 
pobożnych zalegały place i ulice, s  miasto 
całe miało wygląd prawdziwie świąteczny.

C b w o la u ie  k ró la  k u rk o w e g o  i mar
szałków odbyło się wczoraj popołudniu w 
pięknie przystrojonej sali strzelnicy. Już przed 
4 oczekiwało liozae grono członków, przy
brane odświętnie, przeważnie w stroje naro
dowe, na przybycie króla Krzysztofa Jano- 
wicza, który przyjeebał w towarzystwie pre
zesa p. Michalskiego, witany strzałami moś- 
dzierzowemi. Prezes wprowadził nowego króla

do sali przed przystrojony zielenią i kwia 
tami portret Zygmunta Augusta, który ob
darzył w roku 1646 przywilejem lwowskie 
Towarzystwo strzeleckie. Chorąży Towarzy 
stwa ujął i rozwinął biały sztandar, na któ 
rym widnieje oblicze Najświętszej Panny 
Częstochowskiej i odczytano najpierw ów 
przywilej z r. 1546.

Następnie p. Ciuchcióski, po pięknem 
przemówieniu, wręczył nowemu królowi in
sygnia królewskie. Zawiesił mu na szyi zło
tego kurka, pamiątkę z r. 1495, „by zaw
sze ozuwał i bndził do pracy dla dobra To
warzystwa", włożył mu na palec pierśoień 
złoty, pamiątkę ofiarowaną Towarzystwu 
przez mieszczanina Ziętkiewicza, jako sym
bol łączności i zgody, przypiął mu na piersi 
złoty medal, dany Towarzystwu w r. 1809, 
jako restytucję za skonfiskowane poprzednio 
i stopione przez rząd liczne medale pamiąt
kowe, i wręczył mu „gwóżdiu srebrny jako 
symbol najlepszego strzału. Zagrzmiały po
nownie moździerze, oznajmiając rozpoczęcie 
panowania nowego kióla Krzysztofa. W krót- 
kiem, a gerdecznem przemówieniu podzięko
wał Janowicz za obwołanie, zaręczając, że 
zwróci z końcem roku insygnia królewskie 
tak czyste i nieskazitelne, jakie je z rąk 
ceremoniomistrza otrzymał l wzniósł okrzyk 
na pomyślność i rozwój Towarzystwa. Po- 
czem obwołano hr. Szembeka i Góralskiego 
marszałkami.

Następnie odczytał sekretarz towarzystwa 
protokół z strzelania królewskiego, poczem 
nowy król przyjmował zebranych wznosząc 
toaet na pomyślność i rozwój towarzystwa. 
Fotograf p. Roszkiewicz zdjął grupę wszy- 
stuioh uozestników uroczystości.

Wieczorem uczciło towarzystwo nowego 
króla ucztą na której zgromadziło się prze
szło 100 osób z najwybitniejszych sfer mie
szczańskich. Szer*g toastów otworzył król 
na cześć cesarza. Prezes towarzystwa p. Mi
chalski toastował na cześć króla kurkowego, 
p. Bardasz wzniósł zdrowie marszałków, p. 
Ciuchcióski zdrowie pp. Romanowicza i We- 
reszozyńakiego. Wereszczyński na pomyślność 
towarzystwa. P . Platowski pił zdrowie dzien
nikarstwa polskiego w ręce pana Platona 
Kosteckiego, hr. Szambek na łączność i  zgo
dę w towarzystwie. Niemezjnowski w ręce 
ks. kanonika Mardorosiewicza i ks. dr. Ju- 
gana wzniósł zdrowie duchowieństwa pol
skiego. Dr. Soroń zdrowie prezesa p. Mi
chalskiego, ks. kanonik Mardorosiewicz pił 
na rozwój i dobrobyt mieszczaństwa polskie
go, redaktor p. Platon Kostecki wzniósł pię
kny toast „na jedność mieszczaństwa", p. 
Marszałkiewicz pił zdrowie dr. Csołowskiego 
sa praoę podjętą celem skreślenia historyi 
towarzystwa Strzeleckiego, ks. Jugan na po
myślność towarzystwa. P . Neusarek zdrowie 
hojnyoh ofiarodawców yp. Macbajskiego i 
Woselaka.

Król ogłosił wreszcie orędzie, które na
stępuj ąoo zakońozył:

A.rtnati et audaces oczekujmy chwili, 
w której czterysta lat pracująca korporacya 
da dowód, ie darmo czasu nie straoiła i cel
nością swych strzałów przekona, ie każdy 
z członków zasługuje na godność króla, tra 
fia bowiem w samo seroe w roga! Niech 
żyje korporacya strzelecka!

P. Platon Kostecki wniósł zdrowie Po
lek w ręce nieobecnej królowej. Najwięcej 
uwagi zwrócił toast wygłoszony przez p. 
Romanowicza, w którym z bólem zazna
czył : „iż nie przypuszczał, że pracując no
cami będzie mnsiał zwalczać doktryny p i
sane w książeozce o r. 1868, a pisane nie
stety przez człowieka mianującego się Pola

kiem". Z entuzyazmein przyjęte to przemó
wienie zakończył mowea toastem : „Ko
chajmy się w imię polskiej Ojczyzny".

P . Platon Kostecki wzniósł zdrowie ozci- 
godnego keiędza arcybiskupa Issakowicza, 
„obecnego Prymasa Polskiego", a ks. kan. 
Mardorosiewicz podziękował toastem kochaj
my się, czern ucztę zakończono.

Podczas uczty przygrywała, założona w 
zeszłym roku za inicjatywą pp. Matiaszew- 
skiego, Tamberskiego, Marszalla, Kracha i 
Gryglaszewskiego, kapela rękodzielnicza i 
wywiązała się znakomicie z poruczonego 
zadania.

W c z o ra jsz y  f e s ty n  a k a d e m ic k i  na
Górze Zamkowej wypadł, pomimo niepewnej 
aury, bardzo dobrze i niezawodnie pokaźnie 
zasilił kasę bratniej pomocy akademików. 
Przy loteryi fantowej sprzedawały bilety pp. 
Noskowska z córką i Ziembicka.

s t r a s z n y  w y p a d e k  zdarzył się wczoraj 
na stawie Kisielki. W oczach kilkuspt ludzi 
zgromadzonych nad siawem i w restauracji 
utopił się piętnastoletni chłopak, Józef Czyż, 
uczeń szkoły Staszica, syn strażnika m agi
stratu. Chłopak pływał łódką po stawie i 
przy przechyleniu się łodzi wpadł do wo
dy. Setka ludzi przypatrywała się z dziwną 
apatyą tonącemu chłopou i nikt nie miał 
odwagi wskoczyć w wodę lub łodzią pospie
szyć na ratunek tonącemu. Dopiero po pół 
godzinie dano znać do browaru Kisielki i 
stamtąd wezwano telefonicznie pogotowie 
stacji ratunkowej. Sześciu medyków pospie
szyło na ratunek i w kilka minut jawili 
się na miejscu wypadku. Trzech umiejących 
pływać rzuciło się do wody, a trzech poma
gało z łodzi. Po niedługiej chwili zdołano 
znaleźć obłopaka w wodzie i rozpoczęto r a 
tunek, nie zdołano już jednak przywrócić 
chłopca do życia, oddano więc zwłoki zro- 
epaozonemu ojcu. Z uznaniem należy pod
nieść działalność stacji ratunkowej, której 
członkowie nawet jak w obecnym wypadku 
z narażeniem własnego życia spieszą z po
mocą nieszczęśliwym.

W godzinę po wypadku wzywano po
nownie pogotowie do matki nieszczęśliwego 
chłopca, która ujrzawszy zwłoki syna z ża
lu i przerażenia dostała konwulsji.

N a g ła  śm ie rć , przy ulicy B źniczej 
1. 17 zmarła nagle wozoraj Gittla Gartling, 
dziewczyna licząca l&t 26. Ponieważ na 
zwłokach nie można było spostrzedz żad
nych obrażeń, ani też zbadać powodu śmierci, 
postanowiła komisya odwieźć zwłoki do ko
stnicy szpitala powszechnego, celem przed
sięwzięcia obdukcji. Gdy się o tem motłoch 
żydowskich husytów dowiedział, wyprawiał 
takie awantury i stawiał czynny opór orga
nom magistratu, że musiano wezwać poli
cję, która dopiero zdołała zaprowadzić po
rządek.

Z b łą k a n e  d z ie c k o  licząoe około 5 lat 
odstawiono do komisaryatu II. dzielnicy. 
Chłopozyna umie tylko tyle o sobie powie
dzieć, że się nazywa „Maniek" i że ojciec 
jest szewcem.

N a U n iw e rs y te c ie  J a g ie l lo ń s k im  
w Krakowie rektorem na rok szkolny 1895/6 
wybrany został prof. dr. Stanisław Smolka.

Z n ę d z y . W Zbarażu Franciszek Gro- 
szup, piwowar z zawodu, nie mogąc mimo 
starań przez rok cały uzyskać żadnego za- 
trndnienia, dopuścił się z rozpaczy straszne
go czynu. Oto d. 10 bm. pod nieobecność 
swojej żony, która wyszła do sąsiadów, aby 
dla dzieei wyżebrać nieco mleka, Groszup 
siekierą zamordował swoje troje dzieci, aby 
nie patrzeć jak z głodu przymierają. Naj
starsze z nieszczęśliwych dzieciątek liczyło

Ogrody watykańskie.
(List z Rzymu),

Je s t w Rzym ie osobliwość, zapewne, 
i e  jedna z najw iększych i co do rozm ia
rów i co do w spaniałości, a  muło znana 
podróżnym — to w atykańskie ogrody. 
W stęp do nich je s t utrudniony, z łatwo 
zrozum iałych powodów. Ogrody p rzezna
czone są na letn i pobyt Papieża, na je
go przechadzki, o ile czas i zdrowie po
zw alają, posiadają charak ter pryw atny i 
nie zaw ierają dzieł sztuki. Tu już  w szech
w ładnie pauuje przyroda, w łoska ro ślin 
ność, k o h m ln e  bukszpanowe strzyżone 
szpalery ciągną się długiem i zielonemi 
sznuram i, z wysokości pobrzeżnych alei 
roztacza się widok, w jedną stronę ku 
olbrzym im  zabudowaniom  w atykańskim , 
kościołowi św. P io tra , z jego kopułą, 
panującą nad całem otoczeniem  — z d ru 
giej ku K am panii, jej pagórkom  i win
nicom , poprzeryw anym  w illam i, ogroda
mi i sam otnem i budynkam i gospodar- 
skiem i, nad&jącemi oryginalny charak ter
rzym skiej okolicy.

Do ogrodów w atykańskich dostać się 
można jedyn ie  w tow arzystw ie osoby, 
należącej do miejscowego dworu pap ie
skiego, a le  kiedy się raz wejdzie po za 

. żelazną bram ę koło Biblioteki, 
wtedj, ju ż  całkiem  sw obodnie spacero
w e  można po tym wielkim obszarze, 
Podzielonym na włoskie giardino, na cie- 

i8te i chłodne gaje dębowe i grabow e, 
w innice, pałacyki, aleje platanów , tara- 

których dopieka gorące słońce 
«a’ belw edery ze w spaniałem i wi- 

" “ • i  aa  Rzym i dalsze okolice Kam
panii.

O ile sądzić mogłem z mojej bytno

ści ogólny obszar ogrodów rozciąga się 
na przestrzeni jakich stu dwudziestu 
morgów, ujętych w spadziste, wysokie 
mury fortoczue, tworzące z całego tego 
obszaru rodzaj bujuej, pełnej woni, kwie
cia i zielonośei, cytadeli. I  co prz^de- 
wszystkiem uderza, to wielkie rozmiary 
założenia, kolosalne szpalory strzyżonych 
bukszpanów, pomiędzy któremi powóz 
Ojca św. w czasie przechadzki, krąży 
swobodnie, objeżdżając w koło ogród, j a 
kiemu równego spotkać Diełatwo. W ątpię 
jednak, aby wielka przestrzeń i p rześli
czne położenie w ynagrodzić mogły b ra k  
chłodnego powietrza, jaki w letu ich  m ie
siącach z pew nośdą czuć się tu daje i 
to w bardzo przykry sposób. Na tych 
wyżynach, obróconych do słońca, pomi
mo cieuia drzew i bijących fontan, dale
ko jeszcze do wiejskiego, górskiego, orze
źwiającego chłodu zamku Ca,stel Gan- 
dolfo, brak obu jezior A lbanu i Nemi, 
w których się kąpią okolice znanej le 
tniej rezydencyi papieskiej, z której od 
roku 1*870 już nie korzystają. W lipcu i 
sierpniu w watykańskich ogrodach pa
nuje skw ar i spiekota, dopiero ku wie
czorowi, kiedy chłodniejszy w iatr zawieje 
od morza, przy zachodzie słońca, Leon 
X III, z tarasu wykończonego świeżo pa
łacyku, zażyć może orzeźwiającego chłodu 
w swojem czarująeem  ustroniu, w którem 
zresztą nie zaniedbano niczego, coby z ła 
godzić mogło przykrość położenia.

W zdłuż murów, przytykających do 
W atykanu, szpalery pom arańcz i cytryn 
roztaczają zapach białych kwiatów, na 
m urach pną się drobne róże, sięgające 
wysoko, haftujące gzem sy w delikatny 
kobierzec kwiecia i z ie len i, dające ton 
lżejszy m onum entalnej powadze w iel
kich kęp drzew nych i zielonych chodników.

Pierwszy zaraz oddział, to kolosalny 
dywan kwiatowy, urządzony po włosku, 
pokrajany w regularne kw adraty, z klom 
bami kwiatów, ułożonych w herby papie
skie, donicam i krzewów; trochę dalej, ku 
fontannie Paw ła V., na traw niku raaguolie 
w kwiecie, palm y i w spaniałe siwe aloesy, 
których się tu wszędzie spotyka nadzwy 
ezajne okazy.

M onum entalna fontanna Paola daje 
trochę chłodu otwartym  do Blońea tra 
wnikom. Plusk wody, spadającej do ba
senu, strum ienie tryskające z je j ścian 
rzeźbionych, om szałych, obrosłych ple
śnią, zatrzym ują zwiedzającego, który już 
zaczyna wzyehać do cienia pobliskiej dą
browy.

Je s t tutaj także ciekawy w swoim 
rodzaju zabytek z połowy wieku XVI., 
— a zupełnie w rodzaju odrodzenia, 
takiego, jakiem  było w czasach, kiedy 
klasycyzm  powrócił do daw nego swego 
anaezenia. Oczywiście, dzieło to Medy- 
ceusza, Paw ła IV ., znać to po klasy 
cznem tchnieniu, jak ie  bije od tej ka
pryśnej budowy, całkiem  pogańskiej, 
znać także po tych sześciu knlach, któ
re  są herbem  Medyceuszów i zdobią fron
ton przybytku.

Tak, bo Paw eł IV*ty wybudował w 
smóku włoskiego d iiardyn u  pompejański 
portyk, gdzie są : i klasyczna fontanna i 
basen z wodą i freski m itologiczne i in* 
krustacya mozaikowa, żywo przypom ina
jąca  staroży tne  wzory, a zapewne i na 
nich m odelow ana; są posągi i rzędy bia
łych kolum n w ieńczące szczyty schodów 
i ta  śn ieżna białość i lekkość m armurów, 
co zdaleka już przypom ina rozkwit sztuki 
rzym skiej, czy greckiej. N azw ałem  portyk 
pom pejańskim , choć to było na jakie 
dwieście la t przed okryciem  Pom pei, dla

tego, że mi w szczegółach bardzo w ier
nie przypom inał n iektóre freski pompe- 
jsńskie, a może też i w późniejszych 
czasach uzyskał ozdoby, kopiowane na 
wzorach wydobytych z pod lawy We
zuwiusza.

I tu taj już opuszczamy św iat wybi
tnie klasyczny, bo oto uśm iecha nam  się 
cienisty gaj dębowy i piniowy, z krę- 
temi ścieżkam i, przyciem niony gąszczem, 
choć i tu taj także są w spom nienia d a 
wnego Rzym u: potrzaskany mały por
tyk, malowniczo ustawiony na skręcie 
dróżki, dalej znów wazon barokowy o- 
mszały od starości, przypom inające, tro 
chę co praw da n :esm acznie, niew ybredne 
naśladownictwa włoskich ogrodów u nas, 
z wieku XV III. wieku peruk, robronów 
i efektownego sentym entalizm u. Bądź co 
bądź, w tej małej dąbrowie je s t chłód, 
je s t cień, je s t  gąszcz z słowikiem  i szpa
kami hałasującem i w gałęziach. Tutaj 
można odpocząć, bo oto, oparte o ten 
lasek, wznosi się nowe villino) które 
Leon X III kazał wybudować dla siebie, 
przy starożytnej wieży L eona IV. sięga
jącej IX. wieku 1

R om ańska okrągła wieża sterczy je 
szcze cała, dzięki potędze swych ciem 
nych murów, je s t  naw et jeszcze prow a
dzący w środek ogrodu długi pas ś re 
dniowiecznego rauru z strzeln icam i, tro
chę już  nadpsuty , niegdyś forteczny mur, 
kończący ogrody w atykańskie, a potem 
skutkiem  rozszerzenia przerzynający go 
w środku na dwie części. Obecny papież 
w ystaw ił sobie tu taj mały jednopiątrow y 
pałacyk, którego rozm iary giną wobec 
sąsiedztw a W atykanu i całego ogrodu. 
Lekka, śliczna budowa, prawie, że wy
gląda m iniaturow o, choć zaw iera z pe
w nością z jak ie  dwadzieścia pokojów

urządzona je s t  zu p e łn ie : z kaplicą (w sa
mej wieży), z pokojem syp ia lnym , salo
nem . pokojam i dla służby, wi-rendą na 
piętrze, w szystko to w szlachetnym  stylu 
wczesnego odrodzenia. J e s t  i terasa z 
widokiem na m iasto i pergola  kry ta  
szczepami winnem i, d ług i chodnik, na 
którym  rozpięte są w spaniałe jak ieś oka
zy szlachetnego winogradu. Po obiedzie, 
kiedy słońce zacznie się skłaniać za 
M onte-M ario, papież wychodzi na  taras, 
w otoczeniu swoich najbliższych, scho
dzi zapewne także do winnicy, rozciąga
jącej się poniżej pałacyku w najbliż- 
szem jego  sąsiedztwie. N ie wiem, papież 
w tedy także może zbliża Bię do dużej 
klatki, w której trzy w spaniałe papugi- 
kakadu, ogrom ne i rzadkie okazy, oży
wają siesty. Zapewne w objazdach swo
ich karetą, lub przechodząc się piecho
tą, zatrzym uje się przed ogrodzeniam i 
przeznaczonem i na  zwierzyńce, a jest
ich coś trzy, czy cztery, w rozm aitych 
stronach parku.

Je s t osobne ogrodzenie d la  danieli 
białych i zw yczajnych, które przybiegają 
do kraty , skoro zobaczą obcego, je s t  i 
kurnik  i ow czarnia na  użytek specy&lny 
Papieża i gołębnik . Jak  mi mówiono, 
zgłosił się niedaw no tak ie  z ofiarą (bo
i tam te zw ierzęta pochodzą z darów ) w „Cosm opolis" rzucił n a  jednej ze
bogaty przem ysłow iec m arsylski, z dw o-1gtronnic pow ieści m ały obrazek: Leona
ma afrykańskiem i strusiam i, d la  k L ó ry ch 'X lII i zryw ającego różę w ogrodzie
robią tu obecnie zagrodę. Ale czego t u * " " 4-' 
chyba nie b ra k u je , to w inogron. Na 
spadkach, obróconych ku słońcu, rozcią
ga ją  się pyszne w innice, u rz ą d ^ n e  i 
obrobione tak, jak um ieją we W łoszech, 
daleko s ta ran n ie j utrzym ane od sam ych 
ogrodów spacerow ych, które ze w zg lę
dów oszczędności, przez przeeiąg zimy, 
kiedy Ojciec św . nie opuszcza W atykanu,

w w yglądzie swoim, wobec ich w spania
łości, pozostawiają nieco do życzenia. 
Dopiero teraz, kiedy się zbliża chwila 
zam ieszkania samego ogrodu, szpalery 
strzyga, oczyszczają ulice. W około ca 
łego ogrodu biegnie w ygodna kołowa 
droga, ocieniona rzędami platanów o 
białej korze i szerokich jasnych  liściach. 
W dwóch m iejscach, d la  odpoczynku, 
urządzone są m urow ane altany, a raczej 
domki, w ew nątrz urządzone z przepy
chem. Je s t jeszcze i budynek dla k ara
binierów papieskich, ocieniony starem i 
drzewam i eukaliptusow i mi i domy dla 
ogrodników, przyparte  do alei p rasta 
rych, strzyżonych grabów, wiekowych 
starców, podtrzym yw anych szluką ogro
dniczą, aby ich kręte konary ocieniały 
nadal chodniki, łączące jed en  szpaler 
z drugim . Od czasu do czasu trafia  się 
urozm aicenie przez pagórek obsadzony 
boniferam i, a jak  z jednej strony , z 
każdego m iejsca w idzi się kopułę M i
chała A nioła, tak znowu od przeciw le
głej połaci, od K am panii, świeci zdaleka 
b iała  kopułka w atykańskiego obserw ato- 
ryum  astronom icznego, pokryw ająca jakąś 
6tarą średniow ieczną wieżę, niejako s tra 
żnica od strony zw róconej ku dalekiem u 
morzu. Jeśli dobrze pam iętam , Bourget
_  n , . r , ™ — U u

W atykanu. I  oto za kilka dn i Leon X III. 
spędzać zacznie większą część dn ia  
w alejach parku, gdzie jego biała su
tanna odbijać b ę d J e  od zieleni bukszpa
nu  i ciem niejszych liści dębu. W tedy 
także ukażą s ię : purpura kardynalska 
M aryana Ram poili i fiolety szambelanów 
ta jnych  i służby papieskiej.
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la t 5, najmłodsze 3 miesiące. Po tym stra
sznym czynie Groszup udał się do sąsied
niego szynku i tam wszystko głośno rozpo- 
wiedział.

S k a n d a le  p a r la m e n ta r n e .  Posiedze
nie parlamentu austr. z środy na czwartek 
na długo iBtotnie utkwi w pamięci. Młodo- 
czesi postanowili t>le dopuścić do zakończe
nia obrad nad reformą podatkową i skutkiem 
tego formalnie zagadują. Najpierw mówią o 
wszystkiem i o niczem po czesku a nastę
pnie wBzystko to jeszcze raz wygłaszają po 
niemiecku... W ogóle opozycya coraz mniej 
zwraca uwagę na formę i dz eją się w Izbie 
proste skandale. Oto kilka urywków ze spra
wozdania z posiedzenia Izby w nocy z śro
dy na czw artek:

Wiceprezyd. D. Abrahamowicz. Poseł 
dr. Dyk ma głos.

Dr. Lueger : Ja  proszę ogłoś do porząd 
ku dziennego, chcę wnieść o zamknięcie po
siedzenia.

Wiceprezyd.: Teraz ma głos dr. Dyk, 
potem pański wniosek poddam pod głosc 
wanie.

Dr. Lueger: Bardzo ładn ie! Takich do
wcipów nie rozumię.

Dr. Dyk: Ja  tedy mając głos, podnoszę 
wniosek Lnegera. aby na dziś zakończyć po
siedzenie.

Wiceprezyd.: To tak nie idzie, pan masz 
głos jako jenwuliiy mówca przeciw i wno 
sisz zamknięcie posiedzenia.

Gdy dr. Dyk następnie mówił o tem, co 
zupełnie do rzeczy nie należy — a wice
prezydent zwrócił jego uwagę na to. ten e 
odparł: Jako jsnerainy mówca, mogę c 
wtzystkiem mówić 1

Poczem rozpoczęły padać z iaw posel
skich różne uwagi, zwłaszcza, gdy przewo
dniczący zwrócił uwagę p Dyka, mówiącego 
5 godzin, że w Izbie mów nie wolno czy
tać. Poseł Purghart biorąc wów«zas w obro
nę dra Dyka, zawołał do prezydenta: „A to 
bezczelny człowiek, a to bezczelny prezy- 
deut“, za co znowu Włodzimierz Gniewosz 
i Hompesch ostro na Burghardta natarli, 
biorąc w obronę prezydenta i powagę Izby

O o b o w ią z k a c h  n a u c z y c ie la  g im n a 
z j a ln e g o  wydał nowe rozporządzenie p. 
minister oświaty dr. Madejski pod datą 5. 
bm. Insuukcya ta, rozesłana do wszystkich 
rad szkolnych w AuBtryi, ma na celu po
uczenie obowiązków raczej pedi gogicznych, 
niż dyd-ktycznych i zwróconą jest swem 
ostrzem przeciw nauczycielom, źle obchodzą
cym się z młodzieżą szkolną, wypadki bo
wiem sekatur były w ostatn.oh czasach po
wodem wielu samobójstw wśród uczącej się 
młodzieży. Instrukcya poleca nauczycielstwu 
zachowywać w szkole doskonałe formy to
warzyskie i w obejściu się z uczniami o- 
chraniać a względnie podnosić i wywoływać 
u nich lepsze instynkta i poczucie honoru, 
przy rówuorzędoem traktowaniu wszystkich 
uczniów. Takie obchodzenie się oddziaływu- 
jąc bezpośrednio na szlachetniejsze natury,

z czasem wywrze odpowiedni wpływ i na 
mniej wrażliwe. „Ludzie — powiada dalej 
instrukcya — nie mogą wszystkiego się na
uczyć, ale ci, którzy nabyli umiejętności u- 
czenia się, potrafią nadal sami się kształcić. 
To jest właśnie wyższa, duchowa korzyść 
nauki. Wiadomości pozytywne ulatniają się 
z głowy dość często, ale to uduchowieni* 
wiecznie pozostaje i uzdalnia człowieka do 
nabywania nauki. Na żadnym stopnia na
uczania nie powinien być lauezyciel ani ty- 
raisin  swoich uczniów, ani te ł równym im 
kolegą, lecz zawzz* i wszędzie szlachetnym
przyjacielem1*.

W y k a i  u r  o j o w i lk  i uzdrowisk kli
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ki*wi*z. Czarniecka Gora pod Niekłanem : 
Misiewicz. D ruskienuiki: Bujakowski, Sze- 
pietswaki, Kuryś. Elgeraburg w Turyngii; 
Barwińiki. E ts te r: Błociizewiki. Franeena- 
b a d : Dębicki, Kittel Rosner. Gleichenberg: 
B iibl, Bulikowski Grodzisk: Tokarski.
Iasw rocław : Krzymiński, Przybyszewski.
Iwonicz: Dębicki, Rośuiizew*ki. Jaworze: 
Czop. Kamionka: Booiański, Kotsewiki. 
K arlsbad: Haisewicz, Hochberger, Kreto- 
wicz, Stiche, Ziembicki. K jssingen: Chła
powski Krzeszowice: Dura. Krynica:
Aschkenazy, Blatieis, Cercha, Ebers, Gem- 
U riew iki, G1 ksmann, Kmietowicz, Eo] ff, 
Lerentski, Michalik, Nieszkowski, Skórcze- 
wski, Waligórski. Landeck: Ostrowicz, Po
morski. Morszyn: Tyszkowski. Marieubad 
Di bieszswski, Harajewicz, Kaufaian, Prager, 
Nałęczów: Chełchowski, Chmielewski, P u
ławski, Saczewicz. N auhsim : Jankowski. 
Nows Miasto nad P ilicą : Bieliński, Nie
dzielski, Skowroński. Ojców: Michniewski, 
Rzeczniowski. Odessa (L im an): Kozłowski. 
R abka: Kaden, Głuchowski, Uomidłowski. 
Rymanów: Dukiet, Jodłowski, Krzyszkowslri, 
Regiec, Schinznach : Tymotowski. Słuwuta : 
Dobrzyoki, Dzierzlicki, Przesmycki. Solec: 
Daniewski, Siarczyń^ki. Swoszowice: Tislo- 
witz. Szczawnica: Śoihorowski, Hammer- 
■chlag, Kołączkowski, L. Korczyński, Gór
ski, Kruszyński. TruAawiec I Kozłowski, 
Pkch, Pelczar, Steynhaus. W ysowa: Jarooz. 
Zakopane: Chramiec, E  tasz Radzikowski, 
Buzdygan, Chwistek, Piasecki. Żegiestów: 
Hujnacki.

S n Z tau  A b a -B e k r . W maja br. zmarł 
w Londynie pod nazwiskiem Alberta Bakera, 
udzielny władca małego kraiku w ludyach 
wschodnich, w pobliżu Singapnre. Psństew- 
ko Johopa m . zaledwie 15.UUU mil. kw. 
przestrzeni i 300.0U0 mieszkańców, prowa
dzących przeważnie handel wywozowy pło 
darni miejscowymi: jak pieprzem, sago, ko
ścią słoniową, kakao i cynamonem. W roku 
1866, gdy sułtan Ali z Muara zmarł bez-

potomnis, lud ogłosił go Rajachem, a kró
lowa angielska wybór zatwierdziła, przyzna- 
jąo mu tytuł królewskiej mości. Abu-Bekr 
był niezmiernie bogaty i posiadał w skarbcu 
mnóstwo klejnotów. Paradna jego odzież, 
w której składał wizytę Wiktoryi, ocenioną 
jest na 2 miljony funt. izt. Posiadał zaś 
drogich kam.eni na bajeczną kwotę 50 mil. 
funt. szt. W Londynie utrzymywał stajnię 
wyścigową i c* rok jeździł do wól niemie
ckich. Kraikiem swoim, za pomocą piei w 
ezego ministra rządził bardzo liberalnie, 
zaprowadzając w nim zachodnią naszą ey- 
wilizacyę, m.syonarzy i szkoły, Sair był 
także wychów ańoem augli kańskiej misy i z 
Singapore, gdzie po zmarłym w r. 1868 
kuzynie, odziedziczył rozległe plantacye, 
kilka pałaców i ogromne skarby. W roku 
1893, nazwisko Alberta Baker było w 
netach wszystkich, a to dzięki zabawnemu 
proceiowi, jaki aułtanowi wytoczyła niejaka 
panna Auna Mighell, nauczycielka muzyki, 
żądając spełnienia danej jej jakoby obie
tnicy małżeństwa, lub wypłaty, tytułem 
odszkodowania, kwoty miliona funt. szt. 
Sąd skargę odrzucił, niewdając się w jej 
rozpatrywanie, gdyż A. Baker był udziel
nym munarchą.

Nr. 2281 lub 2263 będzie mogła powra
cać do Lwowa pociągiem lokalnym Nr. 2288. 
Publiczność udająca się do Zimnej wody 
pociągiem lokalnym Nr. 98, będzie mogła 
powracać do Lwowa pociągiem osobowym 
Nr. 15. lub 13. Godziny podane są podług 
zegaru średnio-europejskiego.

W p e n sy  o n a d e  p . K a m il l i  P o h
zebrano podczas fantowej loteryjki urządzo
nej w zakładowym parku dnia 8. bm. kwo
tę 133 zł., z tego złożuuo ua rzecz wyda
wnictw dzieł ś. p. Feiicyi z Wasilewskich 
Boberskiej kwotę 100 zł. resztę zaś na rzecz 
kolonii wakacyjnych.

P rz e d s ta w ie n ia  d z ie c in n e  w teatrze 
letnim na korzyść Tow. św. Salomei z po
wodu trudności technicznych zostało odłożo
ne do przyszłej soboty d. 23 bm. BiLty są 
do nabycia w księgarni pp. Jakubowskiego 
i Zadurowicza

k o n k u r s  n a  d w a  p o sa g i dla dzie
wcząt służących po 212 zł. z fundacyi Ma
linowskiego ogłasza Magistrat lwowski. Po
danie wnosić należy do 30. bm.

P o c ią g i  sp a c e ro w e . Od 12 bm. do 
10 września kursować będą między Lwo
wem i Brzuch .wicami, w duie powszednie 
pociągi lokalne Nr. 2263 i Nr. 2288 zaś w 
niedziele i święta pociągi lokalne Nr. 2281 
i 2288. Pociąg lokalny Nr. 2263 będzie 
odjeżdżał ke Lwowa o 3 godz. 20 min. po 
południu i przyjedzie do Brzuchowic o 3 g. 
45 min. po poł. Pociąg lukaluy Nr. 2281 
będzie odj. ze Lwowa o 2 g. 26 m. popoł. 
i przyj, do Brzuchowic o 2 godz 57 min. 
pupoł. Pociąg lokalny Nr. 2288 będzie odj. 
z Brzuchowic o 8 god. wieczór i przyjedzie 
Jo Lwowa o 8 min, 25. Ze Lwowa do Zi
mnej wody kursować będzie od 12 bm. do 
10 września, pociąg lokalay Nr. 98 Pociąg 
ten będzie odjeżdżał ze Lwowa o 3 godz. 
45 min. po poł. i przyj, do Zimnej wody 
o 4 godz. 07 miii. popoł. Publiczność uda
jąca się do Brzuchowic pociągiem lokaluyin

T e l e g T a x a 3 r .

B u d a p e sz t d. 14 czerw oa.
Tester Loydow i donoszą z H am burga . 

K ilk a  wyoLodźców  w ągiersk ioh  w nio
sło do jen . k o n zu la  an a tro -w eg ie rsk ieg o  
żałobą z pow odu, że w  R ao ib o rzu  a- 
jeno i em ig racy jn i, p rzy  pom ocy polioyi 
p ru s k e j ,  zm u sili ioh  różnem i g ro źb am i 
do p o słan ia  po 10 zł- pew nej h a m b u r-  
skiej firm ie e m ig ra c y jn e j. N aJużyo ie  
bo je s t  ustaw iozn ie  ponaw iane.

K o lo n ia  d. 14. czerw oa.
T u te jsz a  w y s ta w a  ro ln io za  z a m k n ię 

tą  zosta ła  n ied o b o rem  100 ty s ię c y  
m arek .

P a r y ż  d. 14. czerwoa,
Z M ajungi (n a  M adagaskarze) dono

szą, że p rzed n ie  s tra ż e  pud  w odzą  je 
n e ra ła  T oroy s to ją  ju ż  w  M eortoao i 
g łów ne siły  k o n cen tru ją  koło Mavefca- 
n a n a  (n iem al w  środku  w yspy) k tó re  
w kró tce zajętem  zb stań  e.

E sk a d ra  fran cu zk a  pod w odzą ad 
m ira ła  M enaz, Która o d p ły n ę ła  do K iel, 
otrzymała nakaz, ty  Izo  oficerów  p u 
szczać tam na ląd . P o m ięd zy  oficeram i 
a sk a d ry  je s t  k u k a  A lzatczyków  am ie  
jąoyoh po n iem iecku .

P a r y ż  d. 14. czerw ca.
T u te jsza  p ra sa  z w ielkiem  zadow o

len iem  zw raca  uw agę  n a  pokojow y ton 
m ow y h r. G ołuchow skiego  w kom isy i 
budżetow ej w ęg ie rsk ie j Jełegaoy i.

B zy  ul d. 14. ozerw ca.
S tanow isko  p re z y d e n ta  Izby  V illa 

je s t  zachw iane, pon iew aż V illa  do k o 
m isy i w eryfikaoyjnej pow ołał n a jw y b i
tn ie jszy ch  ozłonków  opozyoyi, a m .ę- 
dsy  n im i i C av a lo ttieg o , na jw iększego  
n iep rzy jac ie la  C risp iego , a  p rzeo iw ire  
z pośród ozłonkow  a tro n n io iw a  rząd o 
w ego n ie  zaw ezw ał nikogo do te j k o 
m isy i.

L o n d y n  d. 14. ozerw ca.
G łosy p ra sy  ro sy jsk ie j, gorąoo  w y 

s tęp u jące j p rzec iw  p o p ie ran iu  z a m y 
słów  an g ie lsk ich  w  sp raw ie  a rm eńsk i")

i w yw odząoej, że  jeśw  A ng lia  ohoe, to  
n ieo h a j sam a w o jn ę  w ypow ie  T u ro y i, 
d a ją  tu ta j  w ie le  do m yślen ia . P ra sa  ro 
s y jsk a  n ie  p rzem aw ia łab y  ta k  o s tro , 
g d y b y  n ie  b y ła  pew ną, że s ię  tem  n ie  
n a raz i rząd o w i. N a o s ta tn iem  p osiedze
n iu  g a b in e tu , pod p rzew odem  Rosobe- 
rego , uohw alono , n .e  zapuszozaó  się  w 
osta iecznożo i wobeo T u ro y i. J a k  się 
zd a je  rz ą d  a n g ie lsk . o żw iad jzy  się >a 
o ddan iem  sp ra w y  pod ponow ne z obu 
s tro n  zbadan ie . G d y b y  i to  chyb iło  
oeiu, g a b in e t, zd an iem  tu te jsz y c h  kół 
p o lity o zn y ch , zap ro p o n u je  w y b ó r j a 
k ieg o ś in n eg o  p a ń s tw a  n a  sędziego  po
lubow nego. Z m iana na  p o sadz ie  w ie l
k ieg o  w ezy ra  n as tręo zy ła  g ab in e to w i 
p o zo ru  do te j zm ian y  fro n tu .

Ł u u d y n  d. 14. ozerw ca. 
l im e s  donosi z  T ie n ts in u  d. 10 bm ., 

że ju ż  tam  p rzy b y ł now y pose ł jap o ń  
sk i H ayasohi.

Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

(we Lwowie plac M aryacki)
mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P . T . Publiczności, zapew nia
jąc, że usiln< m naszem  starani* m będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić 

We Lwowie 1. stycznia 1895,

Z wysokim poważaniem

Albert Szkowron i Sp.
wlać i. Heteln Europejskiej*

P o k o je  o d  80 c t. p o cząw szy .

Dr. St. Kwiatkiewicz
asysten t kliniki prof. Czyżewicza i były 
operator kliniki prof. B reiskyegn i były 
sekundaryusz szp ita la  pow. w W iedniu. 
M e s z k a  o b e c n ie  p la c  B e rn a t  d y ń s k i  

1. 12 A. I o r d y n n je  od 3 - 4

ROZKŁAD PO CIĄG Ó W
obowiązujący od 1. maja 1895.

(Ceas lwowski).
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Pociąg expri. zr Lwowa 9* 16 raae, w Kra
kowie 2-24 popołudniu w Wie in u 9-32 wleozśr.

Pociąg express do lwom* s  16 wieczór, z Kra
kowa 2 40 popołLdnlu, z Wiednia 7'40 rjuo.

Rojnic, między zegarem miojekim a średnio- 
europejel im .ryuogi m nut 36 au u n o w io io : gdy 
zegar środkowc-europejekt (kolejowy) wskazuje g 
12, zegar lwoweki wskazuje t  12 m. 35.

* Pociągi pospieszne.

F r o c e s s io
in solemnitate

C o r p o r i s  C h r i s t i
wielkie folio

oprawne bardzo ozdobnie, pąsowo ze złoceniami
do nabycia

w  c e n ie  6 z ł r .  50 c t,

I  SSIFSARW KATOLICKIEJ

Dra W LAD. MMOWSKiEGB
w  K rak o w le

Bardzo w a żn e !
F IR M A

WOLF CZOPP
najstarszy w Galicyi i BaAowinie

sk ła d  farb , p o k o stó w  i 
la k ie r ó w

pod I. 2 przy ul. Żółkiewskiej

zniżyła
w szystkie oeny.

DHOBiMK O G ŁO SZE N IA  po t ct. od w y ra zu .

DRUT kolczasty do ogrodzeń po łr. 5 
za 100 metrów Siatka do okkn lakie

rowana do złr. 1 za metr kwadr., poleca 
P io t r  C h rząstow "Id ,  handel żelazny we
Lwowie, plac Kapitulny 
tedry).

1 (naprzeciw ka-

IJO K T E P IA A  Y, 1 iauina nowe i prze 
A  grane, n jt .n .e j w fabryce Kar. la Ma 
reckiego. Zam na i . uzelt ia reperaeye 
fortepianów przegranych. Lwów, Batorego 
28, naprzeciw g mnazyum Franciszka Jó' 
zefa. 8 i

OB U W IE  dla d. m i mężczyzn polecają 
«j. G abrie l & J .  C b L bow nlk , l.wów 

plac Halicki 1. 3.

Ol s z e w s k i e g o  B iu ro  g aze t i og ło 
szeń, Lwów ulica Kilińskiego 2, pole 

ca wszystkie czasopisma europejsk e.

A DWOKAT SEGAL w  Rawie ruskiej 
poszukuje rutynowanego koneypienta i 

dye'aryusza

M A SZ Y N Y  DU SZYCIA tylko z najle-
1*1 pszych fabryk, sprowadzam pełnymi 
wagonami. N;t sklc.dzie jest zawsze 200 
dim . j i  do wyboru, na ...ty po 4 złr mie 
sięcznie lub gotoaką 10% taniej. Proszę 
iiędać cenniki. JuZKF IW ANICKI, me
chanik i specyalista, Lwów, hutel Zorżi.

MA8A WOSKOWA do zapuszczania po
dłóg Fryd. ScnuLutha została powsze

chnie uznana jiko  najlepsza i najtańsza. 
Do nabycia w głównym składzie, Lwów 
Rynek 45, jakoteż prawie we wszystkich 
głiwniejszyeh handlach. 714

7 n  O  mL przerabiam , Ł. A l i  cniei zbite
każde najm o

cniej zbite materace (3 po- 
iluszk’). Stare kołdry przyjmuję do pokry
cia, drePcLy i wełniane atłasy, poleca naj- 
tauiej Józef Schuster, Lwów, Kopernika 7.

'7A K ŁA D  LITO G RA FICZN Y  A ndrzeja  
*1 A ndrejczyna, Lwów Syksinska 29, wy
konuje bilety wizytowe, barty ślubne , ety
kiety, plakaty, nagłówki do listów, adre- 
■owe karty nuty, plany, n ,py itp. Zakład 
odznaczony na wystawie lwowskiej meda- 
lem. 7 i z

IV' HANDLU Albina Soleckiego, ulica 
?»  Wałowa 11 wb Lwowie, wszelkie to

wary ko.zenne i mączne. Najlepsze masło 
deserowe. 600

RE P E R A C Y E , krycie oraz malowanie 
budynków, przyjmuje pracownia wyro

bów metalowych Z. G ośeifk i, Lwów, Ko
pernika I. 7. 756

ZAKŁAD froterski Bednarskiego we Lwo
wie ul. Czarneckiego 1. 1 2 ,  przyjmuje 

zamówienia na zapuszczanie podłog , tak 
w miejscu jakoteż ua prowineyi.

Z A POKÓJ kawa'.er.-ki aeministację ka 
mienicy przyjmie urzędnik baokowy. 

Listy „Rewers“ do Adm inistracji. 79^

^>Ti)RA na wałkach samoczynnych, płó- 
cienne w pasy i gładkie, tanio jioLca 

A Krzyeztofowlcz, Lwów, plac Halicki 1. 2.

Pnie osikowa
10 cali średnicy w cieńszym końcu , po

szukuje do kupna J. D yirnickl, Jasło.

cży ste j k r t t i ,  z p o czą tk iem  m ar 
ca  1 8 9 5  r. u rodzone, do nabycia  
su czk i po 12 z lr ., p ie sk i po 15 
z łr . ,  u leśn iczeg o  Antoniego 
Topfera w Hakowej, poczta 
i s ta c y a  ko le i N ad y b y -W o ju ty cze .

A  ̂ e n t ó  w
poszukuje się do rozprze laży prawnie 
dozwolonych lo s ó r  w myśl ustawy wfi- 
dle artykułu XXXł z r. 18:3. Wysoka 
prowizya. Przy zdolnościach stała pen- 
sya. lla u p ts ti ld tisc h e  W echsels^uben- 
G eseU schaft A dler fe Co. B u d ap est.

N a r o k  b ie ż ą c y  w y s z e d ł 
ś a ie ż o  z  d r a k a

Cennik farb
materyałów,

w kom pletn iejszym  w y d an iu , zna 
c z tie  pow iększony przez wiele no 
wyeh artykułów , a który otrzym ał 

można b e z p ła ^ ie  w handlu

Alojzego Hubnera
L w ów , R y n ek  1. 38.

f H EH IO W AN E medalami tutki hiiemo- 
jowsbiego są w-zędzie do nabycia.

Bryndza gcóreka
świeża, od 1. maja, paczka lub faoka kilo 
po złr. ż"28 sprzedaje IZaiząd dworu Lap- 
szyn , Brzeżany. _________________
liR O Ś B A . Proszę /oglądnąć i zobaczyć 
1 męczącego się dyuruisty i ojca sześcior
ga dzieci, na łożu boleści przez rok <‘, ły> 
a obecnie konającemu z boleści i niedo
statku, a gdy upragniony zgon W tych 
dniach n astąp i, to nie ma za co pogrze
bać. Czułe i litość  posiadające serca upra- 
s -j >m p a  Boga o pomoc, jgnacy SkórsKi, 
ulica Węgierska 1. 291, w Przemyśla.

W ietrzne

Ul O 1II r 1

miejsce kąpielowe w Styryi.

W ody m inera lne , alkaliczna - m uriatyczne kw aski, żętyca, mleko 
krowie i kozie, k tflr, in h a la c je  jo d ło w e , soolowe rozpylanie 

w gab inetai-h , kąpiele kwasc.rodowe, zakład wodoleczniczy.

^ e z o n  o d  1 m a j a  d o  k o ń o a  w r z e ś n i a .
Prospekta g ratis; mieszkania i wody mineralne należy zamawiać:
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dla gmin, gospuJiirs‘w. 
9 willij, ogrodów — buduje

a . f t m
fabryka wodociągów i pomji

w  We'88kirchen.
Prospekty gratis.

Frzewyborse w tmaka 1 z >paaht
przez SUE Z sprowadzane

I J ]  j R B A T ?
I  ■  w. %  i  ó  a Ir iac h i ń s k i e

67H  a mianowicie: >/,
Nr. 0 . „Asam-Peceo-Mandarin“ naj-

przednieiszs . ■ • ■
Nr. 1. „Tasznł* Perła Chm, żółto kw.
Nr. 2. „Juntojczan Pecha“ biaio kw.
Nr. 3. »Nandżyą“, czarna, mocna .
Nr. 4. r Souchong“ m“fo narkot.
Nr. i. „Conet ‘ iam iiijna dobra . .
Nr. 6. „Proszek herbaciany* • • •
Nr. 7. Wysiewki z najlepsz. herbat 
Nr. 9. ^Socchong* mało narkotyczna 

poleca handel

st. a e iiE ir iiia
we Lwowie, Rynek I. 42.

kl. zł

5-- 
4-40 
4 -  
3 20
2-fib 
2 -  

1-50 
170
3-60

Losy bodowy W s io ła  i powodu jubileuszu  cesarsk iego  po 1  z łr.
I Ostatni miesiąc
złr. wartości.

L o s y  te sprzedają we Lwowie: Jona iz, Sehellenberg & Krey^er, Kitz & Stoff.

Główna
wygrana 30.000

Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wod mineralnych:

S axleh n era
" W o d a  g o r ż K a

Korzyści S a ileh n e ra  źródła H a n y s d !  Jń n o s  w^dle orzeczenia 
6653 pierw szych powag lekarskich

w r  szybki, pewny i łagodny skutek,
Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wybornin. 

Łigodny, znoś-y imak. Trwały, równomierny skutek bez jakichko.wiek ujemnych 
następstw. Dawki małe.

Celem ochrony przed beswartościowem naśladownictwem ząaac wyraźnie

S A A L E H N E M A  W O D Y  G O H Ż K IE J.

C. k. uprz. Patentowany bandaż rupturowy
bez (p a sk i z obracającym  się węzłem .

Tę zaptłu .e nową konetrukuyę mogę sumiennie polecić każdemu cierpiąc mu 
na rupturę. Chorzy nawiedzeni najcięższem i najdawniejszem cierpieniem i za
jęci ciężką robotą, mogą ten bandaż bez utrudzenia dzień i noe nosić z naj
lepszym skutkiem. Listy pochwalne od powag lekartkich są do przejizenia.

Mj i i a :  1. Objętość wokoło ciała cm w kierunku przepukliny mierzona. 
2. Po której stronie znajduje się ru p tu ra , ezy po prswa.j, po lewej czy obu
stronnie 3 Podać w przybliżeniu wielkość ruptury, np. jajo kurze, gęsie lub

wielkość pięści eto.
Na rupturę jednostionną sztuka złr. 5-50 
Na rupturę obustronną - „ 10-—

Ilustrowany przepis użycia na żąuanle gratis.
0. NEUPERT Nachf., fabryka bandaży  

W ie n ,  1 . l l e z .  G r a b e n  2 9  (im  H> 1).
Wysyłka zaraz za zaliizką. 6603

J e s z c z e  t y l k o  k i l k a  d n i.
Ciągnienie już 26. czerwca 1895

i

G ł o w n a  w y g r a n a  6 0 . 0 0 0  z ł r .

Wszjstkie wygrane lfiOOOft złr.
L 0 'y  po 2 złr. są do nabycia : w D yrekcji lo tery jnej w Budapeszci 
(B udapest, H a u p lzd la in t, H>'lbstock), we w szystkich arzędzach  lote 
ry jnych , salinarnych i podatkow ych, we wszystkich praw ie nrzędac. 
pocztowych, u „M erkura* we W iedniu i a osobistości ustanowiódyc! 
we w szyetkiih  m iastach i znaczniejszych m i“jscowośc iach do z&jnio 

w ania się sprzedażą losów.
B udapeszt, dnia 17. stycznia 1695.

6850 Król. w ęg. Dyrbkcya loteryjna.

■  kowska 15, wykonuje wszelkie roboty w zakres malarstwa wchodzące, w miej- I

Zakiad zegarm istrzow sko -  jubilerski
(połączony z dwoma prae-owniami)

J. DĄBROWSKI
we Lwowie, nl. Halicła 1.17

aoleca wyroby zB złota, z brylantów, ru- 
nnów, szmaragdów i szafirów. Perły 
w sznurkach. Wyroby ze srebra. Srrwlsy
od najmniejszych do największych. Wypra- 
wne srebra dołowe na 6, I ! i 24 osób, 
w szkatułkach Koście1 ne kielichy. Toalety 
ze wszystkiemi przynależy teściami. Kara
bele , Pa^y, Glz> Agrafy, Spinki etc. etc.
Wszystkie rzeczy nrzędownie 
cechowane sprzedaje i kapuje,

W IELKI WYBÓR

zegarków genewskich
złotych , srebrnych i stalowych. 

Z egary  fram -uekie pendułow e. W szyst
k ie  Is tn ie jące  bndzlk l.

Z a w s z e  są n i  s k ł a d z i e

anty kl ze srebra i bronzu.

E m i l  W e in e r
WIENI., Salnhorgastie 4.

NE JAKO.
1 W s z ę d z i e • do.  n a b y c i a

10 medaii zasługi i 2 dyplomy uznania
za niezrównane w yroby

KM iSTYCIHI! T M U T W Ł
W v i l « r i f  i n  najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, eebulki włosowe 
TT d  I t i i l  LI U  wzmacnia i do wytwarzania i  porostu włosów pobudza. Łysiny 

pokrywają się pięknym włosem. Cały flakon 3 złr., pół flakonu 1 złr. 60 o t

l ^ A r m n i n  niezawodny środek na w y g u b i e n i e  n a g n i o t k ó w  
L / o Z t t l l l l  Pudełko 40 centów.

Tfc.r  1 « » 5  >  -»»- przeciw poceniu się rąk  i pach. F lakon  50 ct.

Pudr salicylowy przeeiw poeeiSJgJ ,5o0dr Mnlu nó,‘ “ 
Ocet desinfokeyjny

do skrapiania sukien. — Flakon 50 centów.

Kadzidło antiwiazmatyczne ^ y!^"ŚSSy!|25t
ta szkodliwe zdrowiu, dając przyjemnj i aromatyczny zapach. G ij v». się vr sa 

lonach, pokojach sypialnych, lnianowioie dziecinnych — Flakon 50 ct.

Trociczin desinłekcyjne 

Powietrze lasów iglastych w pokoju
otrzymuje się przez rozpylanie

KADZIOM SOSNOWEGO.
Piócz miłego leśnego zapachu, posiada nie oszacowano własności hygie- 

niczne. Oczyszcza i odświeża powietrz" mieszkań w tak wysokim stopniu, te  
jest powszechnie polecane przez lekarzy do oddechania osobom oierpiaeym na 
choroby piersiowe.

Flakon 60 ct., r  o z p y 1 a o z e od 24 ct. do 3 złr.

Mydło z igieł sosnowych
zapach łanów szpiIkowveh, kawałek 30 centów.

j& s m tA T O to e z
L  W O W : sklepy w łasne u lica K opernika 1. 3, ulica H alicka 11. 

KRAKÓW : S ukiennice 1. *20, C Z E R N IO W O E : Rynek 2.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o a t e c k L Z drutami i htvgr*fii Pillera i Spółki,


